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Miesiąc listopad, burzliwy i chłodny, wi- 
chrowem swem wyciem przypom ina, nam 
dziwnie płaczliwe jęki d uszw czyścu  cierpią­
cych, — i dlatego osoby pobożne zwykły ten 
miesiąc głów nie poświęcać nabożeństw u za 
dusze zmarłych.

Lecz to nabożeństwo, w ogóle wszystkim 
w iernym  zalecane, pow innoby być osobli­
wie ulubione i praktykowane przez syny 
i córki serafickiego zakonu, który oraz po­
kutny najwięcej ma podobieństwa do stanu 
dusz czyścowych, a stąd i współczucie ich 
nąjżywićj budzić powinien.

Czyściec, jak  uczy nasza w iara , jestto  
miejsce kary za grzechy powszednie, lub za 
niedostateczność pokuty po odpuszczonych 
grzechach śm iertelnych. Usposobienie tych 
dusz jes t święte, zgodność woli ich z wolą 
Bożą je s t tak zupełna i doskonała, że ani I
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jednej chwilki um niejszenia męki, równają­
cej się piekielnym katuszom, nie pragną 
bez woli Bożej.

Tęsknota za Bogiem bez granic, bo już 
nie tłum i jej zmysłów i ciała zasłona. Mi­
łość Boża, iście seraficzna, żywa i ognista, 
gdyż po zwleczeniu ziemskiej powłoki, Bóg 
i Bóg sam, tylko je s t jej przedm iotem  je­
dynym . Ale męka ich i pokuta bez żadnej 
zasługi, zadosyćuczynną tylko ma wartość 
a m ęka to straszna bo czysto-duchowa: miarą 
jej, m iara tęsknoty za Bogiem i miłości ku 
N iem u duszy, która Go ju ż  w chwili sądu 
tw arzą w tw arz widziała i poznała, jakim  jest 
w chwale, majestacie, piękności, dobroci 
bez granic.

Dusza ta, traw iona tęsknotą i ogniem 
m ęki palona, w o ła : „zlitujcie się nade mną, 
przynajm niej wy, przyjaciele m o i!“ I  któż 
w pierw szym  rzędzie tych  przyjaciół stanąć 
pow inien, jeśli nie dzieci serafickiego za­
konu '? kto żywiej odczuć, dokładniej pojąć 
czyścową mękę je s t zdolny, jak ci, którym 
Bóg jes t wszystkiem, którzy nie przykuwają 
się do świata, lecz przechodzą przez to ży­
cie, jak  przez czyścową mękę pokuty za 
grzechy swoje i za grzechy świata, którzy 
zwlekając z siebie starego człowieka, z po- 
żądliwościami jego, nadnaturalnym  wzro­
kiem sięgają w niebiosy i z krzyża ziemskiej
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swej pokuty obejmują Kościół wojujący i 
cierpiący i darzą go skarbem  swych zasług 
wielkich u Boga, choć małemi, pospolitemi 
uczynkami zdobytych nieraz.

Zachodzi tu pytanie: jakie  zasługi i jakie 
czyny największą pomoc cierpiącym duszom 
jednają i jakie osobliwie dzieciom serafic­
kiego zakonu najstosowniejsze by były.

Chcąc z duszami w czyścu wejść w świę­
te powinowactwo i zapewnie im  pomoc 
nieustanną, ciągły współudział we wszyst­
kich swych dobrych uczynkach, czyni się 
święte zobowiązanie, zwane aktem  heroicz­
nym, za dusze zmarłych. A kt ten, jakkol­
wiek heroicznym zwany, z powodu m iłości 
wielkiej, która myśl jego natchnęła, nie ru j­
nuje bynajm niej tych, którzy się nań  zdo­
bywają, nie przeszkadza naw et do ofiarowa­
nia modłów, odpustów i zasługujących czy­
nów , z których części zadosyć-czyniącej 
korzystają dusze czyścowe w innych  inten- 
cyjach pochwalnych, dziękczynnych, błagal­
nych, a chociaż obowiązuje do dobrowolnego 
ofiarowania się na męki w czyścu za dusze, 
które Bóg w wyrokach swych wybierze, 
wszystko tu jednak zostawione przem ądrym  
i m iłosnym  rządom Boskiej Opatrzności i 
m iłosierdzia, które nikogo nigdy nie krzyw- t 
dzi. Pom ocną niezm iernie duszom czyśco- 
wym jes t przenajdroższa Mszy świętój ofia-

§>
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^ ra , w niej bowiem nieskończoność zasług 
krwi Baranka, który gładzi grzechy świata, 
płynie w kraj pozagrobowy i gasi męki 
płomienie.

Potem, modlitwa przez zasługi Jezusa 
C hrystusa Bogu ofiarowania, potem wszel­
kie um artw ienie, wszelka, tak, co do duszy, 
jak  co do ciała, jałmużna.

W szystkich tych środków, dla każdego 
łatwych i przystępnych dzieci serafickiego 
zakonu z osobliwą gorliwością ku ratunko­
wi w czyścu cierpiących dusz niech uży­
wają; miłość ich bowiem, rów nie jak wiara, 
jak wszystkie inne cnoty, osobliwym blas­
kiem jaśnieć powinny.

Ślę przeto na początku tego miesiąca w 
imieniu dusz w płom ieniach męki zatrzy­
manych, to błagające wezwanie do dzieci 
serafickiego zakonu : „Zlitujcie się nad na­
mi przynajmniej wy, przyjaciele n a s i! '1

CześO Przenajświętszego Sakramentu.
Słowo o Kongresach Eucharystycznych.

„Ojcze, przyszła godzina, wsław Syna 
T w eg o !..."  (św. Ja n  r. XVI., w. 1). To 
modlitwa, którą w W ieczerniku, przed pój- 

■-------------------------------------



ściem do Ogrójca, a zaraz po ustanowieniu 
E ucharystyi Najświętszej, Pan .Jezus wzno­
sił do Ojca Przedwiecznego. Czyż możemy 
wątpić, że m odlitwę tę samą, za Boskim 
M istrzem Swoim, powtarzali, powtarzają do­
tąd, i do skończenia świata powtarzać będą 
Święci wszystkich wieków ? Im  bliżej, któ­
ry z n ich  naśladował nasz Boski wzór świę­
tości, im ściślej by! z Nim połączony, im 
prawdziwiej mógł wołać z Paw łem  świę­
ty m : „Żyję już nie ja , ale żyje we mfiie 
C hrystus'1, tem donośniej, tem goręcej po­
wierzał każdą swego życia sprawę m ów iąc: 
„Ojcze, wsław Syna T w eg o !“

Jakże prom iennie, z jak im  upałem  sera- 
ficznej miłości prośba ta wydzierała się z 
serca serafickiego Ojca, naszego świętego 
Franciszka! Gdy przepatrujem y uważnie 
całe Jego życie, zdaje się, że tam wszyst­
ko osnute na tej prośbie, jakoby je d y n e j: 
„Ojcze, wsław Syna T w eg o "!

Jeżeli Bóg pozw oli, przypatrzym y s ię ;  
wkrótce trochę szczegółowiej, jak seraficki 
nasz Ojciec prośbę to stosował do uwielbie­
nia, do w sław ienia Syna Bożego, Syna Mar^i 
Dziewicy, Pana naszego Jezusa Chrystusa 
w Najświętszym Sakram encie Jego miłości, 
w tej tajem nicy, do której On sam w W ie­
czerniku odnosił to gorące w lanie Swego 
Boskiego se rc a : „Ojcze, wsław Syna Twego!“
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/ Dziś dotykam y tylko tej myśli, a zwró­
cimy się zaś głów nie do tego, że jako sera­
ficki nasz Ojciec pałał żądzą uwielbienia 
Pana naszego Jezusa Chrystusa w całera 
Jego Przenąjśw iętszem  życiu, a szczególnie 
w Boskiej Eucharystyi, tak podobnie Syny 
duchowne Patryjarchy naszego, bracia i sio­
stry  trzeciego zakonu, obowiązani są tchnąć 
tym  duchem  żarliwości, wedle Jaski każde­
mu użyczonej, i n ie mogą być obojętnymi 
na to, co się ściąga do czci Przenajśw ięt­
szego Sakram entu.

W iek nasz X IX., jako z jednej strony 
jest wiekiem szalonego zepsucia i zastrasza­
jącej bezbożności, połączonej z prawdziwie 
pogańskiem i zasadami, z drugiej nosi on 
na sobie cechę dziwnie Bożą, dziwnie gło­
śno wołającą o tem, że, dziś obfituje ła­
ska i m iłosierdzie Boskie, chcące gwałtem 
zbawić człowieka. W  sposób uderzający 
okazuje się to przez nadzwyczajny wzrost 
i rozszerzenie nabożeństw a ku Najsłodsze­
mu Sercu Pana Jezusa, skąd jakoby ko­
niecznie wypływa cześć coraz większa 
Przenajśw iętszego Sakram entu.

Otóż żaden wiek, od początków chrze­
ścijaństwa, w czasach naw et najśw ietniej­
szych dla Kościoła Bożego nie miał lak 
rozrzewniających, tak doniosłych manifesta- 
cyi w iary i miłości ku Przenajśw iętszem u

t
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Sakram entow i, jakie rozjaśniają pochm urne 
i burzliwe stulecie nasze. N ajpiękniejszą 
podobno z tych  manifestacyj religijnych są 
tak zw ane: „Kongresy E ucharystyczne“, 
z których pierwszy odbył się we Francyi 
w połowie roku 1881 w mieście Lille.

Są one święcie przem yślnym  wynalazkiem 
miłości Pana  naszego Jezusa Chrystusa, pa­
łającej w sercach katolickich, a ponieważ 
jednym  z pierwszym  ku powzięciu tej my ■ 
śli Bożej, a raczej ku jej przyjęciu z na­
tchn ien ia  D ucha świętego, był godny Syn 
świętego Ojca Franciszka, najznakomitszy 
może po P iusie IX. i po L eonie X III. 
tercyjarz naszego wieku ksiądz prałat Se- 
gur, *) podwójnie więc ten fakt religijny 
obchodzić może cały zakon tercyjarski i dla

*) K s ią d z  prałat de S ćgu r w  p ićrw szych  la ­
tach kapłań stw a p iasto w ał znakom itą w  S to licy  św. 
i b liską kardyn alstw a godność audytora R o ty , cze­
go  d obrow oln ie zrzek ł się w  m łodym  jeszcze  w ieku , 
dotkn ięty zupełną ntratą w zroku . O jciec św ięty P i ­
us I X . ,  którego św ią to b liw y  p rałat b y ł szczególnym  
ulubieńcem , w  zam ian za godność audytora R o ty , 
m ian ow ał go protonotaryjuszem  A p o sto lsk im  z p rzy­
w ilejam i Biskupićm i ; d latego tćż p rałat ten zajm o­
w a ł w  kapitule paryskićj św iętego D yjo n izego  m iej­
sce kanonika-biskupa ze w szystkićm i insygniam i bi- 
skupićm i, do których  S to lica  św ięta praw o mu dała. 
O bszerniejszy jego  życio rys mamy zam iar zam ieścić 

, w  E chu.

I .
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pobożnych czytelników E cha  sądzimy, że 
zajmujący będzie. W ykazuje on także, iż 
w rozsławianiu tej tajem nicy miłości, jaką jest 
Przenajśw iętszy Sakram ent, Opatrzność Bo­
ska lubi się posługiw ać duchowną rodziną 
serafickiego Ojea świętego Franciszka, i po­
uczy nas, a razem zachęci, byśm y także 
w tych wielkich m anifestacyjach euchary­
stycznych brać mogli udział pokorny i ci­
chy, lecz niem niej przyjem ny Boskiemu 
sejcu Pana Jezusa. F r. S.

(D alszy ciąg  nastąpi).

Patronka na listopad:
Żywot św. Elżbiety, królowej węgierskiej, 

księżnej Turyngii.

Św ięta E lżb ieta  urodziła się roku 1207 
w Presburgu, z ojca Andrzeja, króla wę­
gierskiego, i G iertrudy, córki księcia Karyn- 
tyi. W  czwartym roku życia, jako zaręczo­
ną synowi landgrafa Turyngii, księciu L u­
dwikowi, wywieziono ją  do Turyngii.

Mała Elżbieta została tak wcześnie sie­
rotą. Oderwana od rodziców, wywieziona 
z ojczyzny, w obcy kraj, do ludzi niezna­
nych. W ychow anie jej powierzonem zostało
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osobie pełnej cnót i przymiotów. Skarby 
łask Bożych i błogosławieństw, jakby po­
tokiem  spływały na onę dz iec inę ; wszyst­
kie jej myśli i m łodocianne uczucia i czy­
ste pragnienia, zdawały się dążyć jeno do 
służby Bożej. Skoro czas pozwalał, szła do 
kaplicy zamkowej i tam, upadłszy na twarz, 
k ładła przed sobą otworzony P sa łte rz , a 
chociaż liter jeszcze nie znała, jednakże 
rączki składając i oczki w księgę utkw iw ­
szy, trw ała w modlitwie i rozmyślaniu,"* a 
skupienie jej ducha, w wieku tak m łodym , 
w szystkich obecnych w podziw ienie w pra­
wiało. Miłość bliźniego i szczodrobliwość 
w rozdawaniu jałm użny, które w sposób tak 
osobliwy nacechować miały wiek jej póź­
niejszy, napełniały  już w tedy niew inną tę 
duszę. Pieniądze, jakie mieć mogła, i za­
siłki, które pod jakim bądź pozorem  sobie 
uprosić potrafiła, na ubogich obracała. Mo­
dlitw a więc i jałm użna, oto pierwsze czyn­
ności jej życia! Jednakże w pośród łask i 
darów, które Bóg na  nią zlewał, znajdo­
wały się nieraz i dotkliwe zm artwienia, 
które są także łaskam i, a naw et wysokiego 
rzędu łaskam i, bylebyśmy tylko na nich się 
poznać umieli. W  9-tym roku życia stra­
ciła przyszłego ojca swego, landgrafa H er­
m ana, była dla niej ta stra ta  prawdziwem 
nieszczęściem ; świątobliwy ów książę kochał

. J
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ją, dla je j pobożności anielskiej i dopóki 
on żył, nikt się nie odważył przeszkadzać 
jej w relig ijnych ćw iczeniach; po śmierci 
księcia H erm ana, rzeczy inny obrót wzięły; 
matka jej narzeczonego, księżna Zofija i jej 
przyszła bratowa, n ieustannie czyniły Elż­
biecie przykre wymówki za pokorną, po­
stawę, prostotę obyczajów, pobożność i roz­
daw anie jałm użn. U rzędnicy dworscy i pa­
nowie, gardząc jej pobożnością, bezczelnie 
doży li ją  szyderstw y i zniewagami, co czy­
nili publicznie. Lecz w u trap ien iach  tych 
m łoda księżniczka czerpała nowe siły do 
żarliwego służenia, i gorętszego kochania 
Boga. „Jako lilija między cierniem , — nie­
w inna Elżbieta, kw itnąc i wkorzeniając się 
wśród prześladowań, roztaczała w około sie­
bie zachwycającą wonność pokory i cierpli­
wości". — Gdy te zniewagi E lżbiety umy­
słu wykoleić z drogi prawej nie zdołały, 
postanowiono odesłać ją  do rodziców; lecz 

jej narzeczony, m łody książę, oparł się tym 
niecnym  intrygom , Elżbietę pocieszał, uma­
cn iał w pobożności, a doszedłszy lat 20-stu 
Elżbietę, liczącą 18-sty rok, pojął za żonę. 
Przez cały ciąg małżeńskiego pożycia, przed­
stawiali budujący przykład związku chrze­
ścijańskiego ; i śmiało rzec można, że nie 
było świętej, którejby swoją doskonałością 
nie w yrównała Elżbieta. Pomimo swej młodo­



ści, E lżbieta nigdy nie zapomniała, żejako 
Pan  Jezus je s t głow ą Kościoła, tak mąż 
je s t jej g łow ą: że przeto we wszystkiem 
powinna być mu uległą, jako Kościół ulega 
Chrystusowi, Panu swemu. M ałżonek od 
Bog.i jej dany, godzien był za wszech m iar 
jej miłości i zaufania. Ludwik był szlachet­
ny, waleczny, zdobny najpiękniejszem i zale­
tami duszy i ciała, a pobożność gorąca i 
szczera, św ietniejszym czyniła jeszcze blask 
tylu w znislych przym iotów. Nietylko, że 
nie przeszkadzał żarliwej pobożności swej 
małżonce, ale owszem często z nią na mo­
dlitw ie czas traw ił, podzielając jej religijne 
ćwiczenia.

Swiątobliwemi czynami zachęcając siebie 
wzajemnie do w stąpienia na coraz wyższe 
szczeble chrześcijańskiej doskonałości, usiło ­
wali prześcignąć się w biegu, a miłość Bo­
ża w nich gorejąca, zdawała się być ogniem 
wspólnej miłości, która ich serca spajała. 
Jeśli kiedy mąż udał się w podróż, Elż­
bieta w tedy zdejm ow ała z siebie suknie 
książęce i wdowi ubiór przyoblekając, kryła 
twarz swoję pod gęstą zasłonę; pokuty i 
um artw ień przym nażała sobie w dwójnasób, 
noce praw ie całe trwając na modlitwie i 
rozm yślaniu o niebieskim  Oblubieńcu swej 
duszy.

-  139 -
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Skoro zaś mąż wracał, starannie przybie 
rała się w szaty jej stanowi właściwe i bie­
gła niebaw em  na jego spotkanie, z naiwną 
prostotą i radością. N ie szczędziła usiło­
wań, aby się podobała oczom jego: tak 
połączeni świętym  męzłem jedności, po­
kory i czystości w obliczu Boga, pełni mi­
łosierdzia i dobrej w oli dla ludzi, pełni m i­
łości wzajemnej, lecz miłości, która obojga 
do Boga ciągnęła, stali się dla nieba i zie­
mi budującym  widokiem. Znała dobrze św. 
księżna całe niebezpieczeństw o szczęścia, 
którem  Opatrzność ją  obdarzyła; to też 
w pośród otaczających ją  zaszczytów nie 
zaniechała gorliwie pracować nad odrywa­
niem  serca swego od dóbr i przywiązań 
doczesnych. Oczy jej duszy były ciągle do 
do nieba zwrócone, a im większego szczę­
ścia kosztowała na ziem i, tern więcej obo­
wiązaną się czuła do wierności i gorącej 
wdzięczności ku Boskiemu dobroczyńcy swo­
jem u ; pam iętała i na to, że przed ścisłą 
Bożą sprawiedliwością, dusze najczystsze na­
wet, nie są bez zmazy, i że nie masz ofia­
ry, którejby przynieść Bogu nie należało, 
dla w ysłużenia sobie n ieba; pokorna a cier­
pliwa, przym nażać więc sobie um artw ień 
poczęła; pod szatami księżęcemi nosiła wło- 
siennieę — a czyniła to z wesołością, nie 
okazując najm niejszej niecierpliwości. Mó



wiła nieraz o tych, którzy się m odląc przy­
bierali twarz sm ętną i surow ą: „Tak wy­
glądają, jakby Pana Boga chcieli przestra­
szyć: niechże Mu dają, co mogą, ale wesoło 
i z dobrego serca". W e wszystkich czynno­
ściach, w ubiorze, w przyjm ow aniu pokar­
mu, jawną była cnota um artw ienia.

Tak wielkie było miłosierdzie E lżbiety i 
politowanie nad nieszczęśliwemi biednem i, 
że jednogłośnie za nie uzyskała chwalebny 
ty tu ł : patronki ubogich, pod którym  do 
dziś dnia całem u światu chrześcijańskiem u 
je s t znaną.

Uzyskawszy pozwolenie od męża, śp ie­
szyła co prędzej do pełn ienia m iłosier­
nych uczynków, nie kładąc miary jałm uż- 
n o m : dla członków cierpiących Chrystusa, 
pozbywała się chętnie wielu rzeczy, aby 
łzy biednym  obe trzeć ; wszakże i w tym 
zapale, iście nadludzkim , n ie  spuszczała 
z uwagi roztropności, k tóra jes t jedną  z cech 
świętości: chorzy, kalecy, wrzodami okryci, 
byli szczególnie przedm iotem  jej przedzi­
w nej troskliwości, — którą Bóg cudem po­
błogosław ił.

Bazu jednego, gdy Elżbieta schodziła 
ścieżką wązką, kam ienistą, niosiąc w rogu 
swego płaszcza żywność dla ubogich, nad­
spodziewanie spotkała męża, z polowania 
wracającego. „Obaczę, co niesiesz — za­



gadnął ją  księże, patrząc w zdum ieniu na 
uginającą się pod ciężarem małżonkę i 
chciał odsłonić płaszcz, który z pewnym 
przestrachem  Elżbieta z całą siłą trzymała".

Lecz jakież było zdziwienie Ludwika, 
gdy zobaczył niezliczone gałązki róż czer­
w onych i białych nieporów nanej piękności, 
a ponad głową żony u jrzał krzyż, świetne- 
mi prom ieniam i jaśniejący. N ie zatrzymu­
jąc  je j dłużej, zaczął rozmyślać o cudzie i
o świętości swej małżonki.

W pośród tych zatrudnień  pobożnych, 
Elżbieta otrzym ała nieoszacow any podarek: 
oto, święty Franciszek dopiero co był usta­
now ił trzeci swój zakon i ze wszystkich 
stron  świata zbierał wojowników pod św. 
chorągiew ubóstwa. E lżbieta była natural­
nie jedną  z pierw szych bohaterek, co bie­
gnąc za głosem nowego Apostoła, wstępo­
w ały do trzeciego zakonu. Otóż tedy kar­
dynał Ugolini, siostrzeniec papieża Inno­
centego II I ., winszując św iętem u Ojcu na­
szemu takiej w spaniałej zdobyczy, radził, 
aby w dowód swej życzliwości, przesłał 
księżnej T uryngii upom inek jaki, a to mó­
wiąc, zdjął z jego ram ion płaszcz ubogi, 
którym  się święty okrywał i kazał odesłać 
go księżnie do Niemiec.

Elżbieta odebrała z najwyższą radością 
oną zaszczytną ubóstwa chorągiew i z czcią
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wielką przez całe swe życie płaszcz ten 
chowała, a um ierając zostawiła, jako skarb 
swój jedyny, największej przyjaciółce swo­
jej. In tryg i dworaków, nieprzyjaznych Elż­
biecie, nie ustawały, nadto Bóg nawiedził 
krzyżem  służebnicą swą, — bo m ałżonek jej 
zwany powszechnie Ludw ikiem  pobożnym, 
na wyprawie do Ziem i świętej przeciw M u­
zułm anom  — zakończył życie.

I któż zdoła opisać głęboką żałość Elż­
biety, gdy wieść tak sm utna o śm ierci uko­
chanego małżonka doszła do jej u sz u : 
„Jeśli brat mój, rzekła, umarł, ja  także 
um rę światu i wszystkim jego próżnościom “. 
N ie przeczuwała, że w tej chwili sama so­
bie przepowiedziała jeszcze stokroć cięższy 
krzyż.

H enryk, brat zmarłego Ludwika, idąc za 
radą podstępnych dworaków, w stąpił na 
tron  Turyngii, a dla zapew nienia sobie 
władzy, powziął niegodziwy zamiar wygna­
nia z zamku wdowy i dzieci brata swego. 
„Córka królów, księżna Turyngii, płacząc 
wyszła z zamku pieszo, niosąc na ręku swo- 
ję  nowo-narodzoną dziecinę, a troje star­
szych prowadzone były przez dwie służe­
bnice, które pani swojej nie chciały opu­
ścić w nieszczęściu11. I  stało się to bezpra­
wie wśród zim y.— W eszła E lżbieta do m ia­
sta E isenach, które przedtem  dobrodziejstwy

Z v
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swemi obsypyw ała; tam  zaś nowa czekała 
ją  próba, bo książę H enryk  kazał w mie­
ście ogłosić, że ktokolwiek się poważy dać 
księżnej przytułek, lub dzieci jej przyjąć, 
w jego niełaskę w p ad n ie ; tu  dopiero oka­
zała się ludu niew dzięczność, nad sam roz­
kaz H endryka o k ru tn ie jsza : wszyscy bez 
wyjątku opuścili E lżbietę. N apróżno nie­
szczęśliwa z czworgiem dziatek płacząc, 
pukała do d o m ó w ; nigdzie nie znalazła 
przytułku. O północy, usłyszaw szy odgłos 
dzwonka franciszkańskiego, zwołujący za­
konników na jutrznię, poszła do kościoła, 
prosząc zakonników, aby odśpiewali Te De- 
um , na podziękowanie Bogu za umartwie­
nia, którem i nawiedzić ją  raczył. Krzyżem 
leżąc u stopni ołtarza, dziękowała Bogu, że 
zsyłając jej ubóstwo i ogołocenie zupełne, 
uczynił podobną do siebie, złożonego w 
żłóbku Betleemskim.

Jeszcze długo tu ła ła  się Elżbieta po tem 
mieście, którem u tyle dobrodziejstw wy­
świadczyła, aż w końcu ksiądz jeden, choć 
sam ubogi, odważył się przyjąć do domu 
swojego biedną, tułającą się wdowę i kró­
lewskie s ie ro ty ; lecz nienaw iść jej nie­
przyjaciół i w tem  schronieniu doścignąć 
ją  potrafiła, tak, że z probostwa się wy­
dalić , a do karczm y udać się m usia ła ; 
w tym  jednym  przytułku, którego jej nikt

W ----------- -----------------------------



e3Sf>S

nie zazdrościł, mieszkała, spędzając w ko­
ściołach większą część dnia i nocy. „S tam ­
tąd przynajm niej nikt m nie wypędzić nie 
może, mówiła, gdyż do Boga należę, a w 
tem  miejscu gospodarzem  jest B óg“ . W śród 
tylu cierpień E lżbieta ani na chw ilę nie 
zapomniała, że krzyże ciężkie idą z rąk 
Boga samego, przetóż i serce jej w spo­
koju się zachow ało : i ani szem ranie, ani 
sk a rg a , ani słowo żalu nie splamiło ust 
je j. Ulegając woli Bożej, przyjmowała wszyst­
kie nieszczęścia, które się na nią potokiem 
z lew ały : to też Bóg m iłosierny, nawiedza­
jąc  ją  tylu krzyżami, z ojcowską miłością 
um iał gorycz w niepojęte przem ieniać sło­
dycze. I  gdy we dnie i w nocy modliła 
się rzewnie, objawienia cudowne i zachwy­
ty niebiańskie w zm acniały i pocieszały jej 
duszę, tak, że wraz z A postołem  mogła 
zaw ołać: „Pośród boleści i zgryzot opły­
wam w radości “ . — W chwilach najwięk­
szych udręczeń, widywano oblicze E lżbie­
ty, prom ieniejące niew ypow iedzianą radością, 
która wypełniać m usiała jej duszę, zatopio­
ną w Bogu. Św iat ani rozum ie, ani zdoła 
pojąć tych tajem nic radości s e rc a ! wszakże 
błogosławieni czystego serca, bo oni Boga 
oglądają w szczęściu, rozkoszy, jakiemi na­
wiedza ich  duszę. — Opatrzność Boża przy­
szła sama w pomoc i dała obrońców wdo-
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•wie i sierotom. Panow ie turyngscy zażą­
dali sprawiedliwości dla E lżbiety : otwarcie 
i surowo wymawiali H enrykow i zbrodnie 
jego, grożąc m u straszną zem stą Boga. 
H enryk, przerażony energicznem i przedsta­
wieniami, oddal posag bratowej, a młodego 
H erm ana, siostrzeńca swojego, osadził na 
tron ie  księstwa T uryngii i Hesyi; Elżbieta 
przystała na odebranie m ajątku swego, i 
odtąd najdoskonalej wypełniać poczęła wszyst­
kie cnoty, których P aw eł św ięty od wdów 
chrześcijańskich w y m ag a; dnie i noce na 
modlitwie spędzała, a cały czas, wolny od 
rozmyślań, poświęcała na uczynki pobożne. 
Bogiem tylko zajęta, prow adziła życie ubo­
gie, sam otne, um artw ione. Święty Bona­
w entura, który żył za jej czasów, m ó w i: 
że chleb i jarzyny były jej pożywieniem — 
i ta  córka królewska pracą rąk własnych 
zarabiała na utrzym anie. Taki sposób ży­
cia ściągnął na nią wiele znów przykro­
ści i k ilkakrotnie zakłóciły jej pokój, ale 
Zbawiciel najdroższy, zsyłając jej rozmaite 
pociechy i łaski, w ynagradzał stokrotnie 
obelgi światowe. W krótce potem  zbudo­
wała sobie przy klasztorze Braci Mniejszych 
domeczek drew niany i tam  zamieszkała, 
jako uboga wdowa, która przybywa służyć 
Zbawicielowi w pokorze — i tam  przepę­
dzała z dziećmi i niektórem i w iernem i słu-
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gami ostatnie try  lata swojego życia, wy- 
konywując codziennie heroiczne uczynki. 
Tak zaś pokochała swój stan  ubożuchny, 
że naw et na wezwanie ojca jechać do 
W ęgier nie chciała. Odmówiła prośbie 
cesarza niemieckiego, by została jego żoną,.

Z wielką uległością znosiła surowość 
swego spowiednika. Lecz piękna jej dusza, 
już dojrzewając dla nieba, m iała wkrótce 
ulecieć do tej ojczyzny, do której nieustan­
nie w zdychała. Zbawiciel, w m iłosierdziu 
swojem, skrócił jej doczesną pielgrzymkę, 
bo zaledwie 24-ty rok skończywszy, E lż­
bieta skon swój bliskim uczuła i z coraz 
większą żarliwością odprawiała wszystkie 
ćwiczenia pobożne. W  niedzielę po świę­
tym  M arcinie wyspowiadała się, przyjęła 
ostatnie Sakram enta, których ze świętą n ie­
cierpliwością oczekiwała, a pobożnie woła­
ją c :  „O! Maryjo! przybądź na pomoc, bo 
nadchodzi chw ila, w której Bóg woła sw o­
ich przyjaciół, by przybywali na gody........
O blubieniec przychodzi po oblubienicę swo- 
ję “, schyliła głowę i oddała spokojnie Bo­
gu ducha, 19 listopada 1232 roku. —  W krot­
ce cuda głosić poczęły świętość pokornej 
służebnicy Bożej; sprawdzono je kanonicz­
nie, a 4 lata po śm ierci, Grzegorz II. pa- 
pióż, w dzień Zielonych Świątek w poczet 
św iętych zaliczył św iętą Elżbietę. 

-------------------------------------------
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Oto jes t krótki żywot tak powszechnie 
na ziemi naszej wielbionej i kochanej św. 
Elżbiety, królowej węgierskiej. Przedstaw ia 
nam  świętą, jako wzór doskonałości, dla 
wszystkich stanów. B yła to najcnotliwsza 
dziewica, najprzyw iązańsza i najw ierniejsza 
małżonka, najczulej kochająca matka, święta 
wdowa, najszlachetniejsza pani, i najświę- 
tobliwsza tercy jarka . łącząca najściślejsze 
z Bogiem zjednoczenie, z poświęceniem 
bez granic dla bliźnich.

Chwała Tobie Chryste Jezu, żeś nam za 
przykład dał św iętą Elżbietę.

M O D L I T  W A 
do świętej Elżbiety, królowej Węgierskiej.

(O jciec św ięty P iu s I X  , dnia 9 sierpnia 1861 
roku, nadał 300 dni odpustu w szystkim  wiernym , 
którzy  pobożnie, z sercem przynajm nićj skruszonem 
odm ów ią tę m odlitw ę).

0  święta Elżbieto, cnót wzniosłych pełna, 
Tyś pokazała światu, jaśniejącym  przykła­
dem swoim, co może w duszy chrześci­
jańskiej miłość, wiara i pokora. Tyś użyła 
wszystkich władz duszy do um iłow anie je ­
dynie Boga.

Tyś ukochała Go miłością tak czystą i 
tak gorącą, że Cię On uczynił godną przed- 

j  wcześnie na ziem i kosztować onych rozko- 

------------------------------------------



■ <2P’>S
*) <| 

szy i słodyczy rajskich, które użyczone są 
duszom wezwanych na niebieskie gody 
Baranka Bożego.

Światłem nadprzyrodzonem  i niew zru­
szoną wiarą oświecona, Tyś się okazała pra­
wdziwą uczennicą Ew angielii świętej, uw a­
żając w osobie bliźniego samego Pana J e ­
zusa, ten  przedm iot jedyny uczuć Twoich,
i dlatego pokładając Twe rozkosze w obco­
waniu z ubogiemi, służąc im, łzy ich ociera­
jąc, dodając im odw ag i, wspierając ich 
m iłosiernie wszystkiemi sposobami w cho­
robach i tak wielu nędzach, którym  podle­
ga biedna ludzkość nasza.

Tyś się sama w dobrach ziem skich do 
ubóstwa przywiodła, aby wspierać ubóstwo 
bliźniego, i aby się ubogacić dobram i nie- 
bieskiemi. Tyś była tak pokorna, że nie 
przestając na tem, iż zam ieniłaś tron  na 
niską chatę, a płaszcz królewski na ubogą 
sukienkę świętego F ranciszka, chciałaś je ­
szcze, chociaż niew inna, poddać się życiu 
um artw ienia i poku ty , a radośnie objąć 
Krzyż Odkupiciela Boskiego, chętn ie , jak 
On, przyjm ując zniewagi i prześladowania 
najniespraw iedliw sze. Tyś zapomniała świa­
ta, zapom niała samej siebie, aby tylko pa­
m iętać o Bogu. O najm ilsza święta E lżb ie­
to ! łącząc głos nasz z głosem licznych na- 
bożnych, ośmielamy się nazwać Ciebie imie-
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niem sercu najdroższem . A ch, Ty, którą 
Bóg tak bardzo um iłuje, ehciejże być n ie ­
bieską przyjaciółką dusz naszych i dopomóż 
im, aby się stały m iłem i najukochańszemu 
Jezusowi, Olubieńcowi Twemu. Rzuć ku nam, 
z wysokości niebios, chociaż jedno  z miło­
siernych w ejrzeń, które na ziemi leczyć 
potrafiły najboleśniejsze choroby. Żyjąc w 
wieku tak pełnym  nędzy duchowej, tak 
zim nym i tak obojętnym, uciekam y się do 
Ciebie z ufnością, abyś nas św iatłem  Two- 
jem oświeciła, abyś nas ogrzała ogniem 
Twojej wzniosłej miłości, i abyś nam  po­
kój serca uprosiła. Teraz, gdy błogosławi­
my Pana, że Im ię Twoje wsławił na tym 
świecie blaskiem Twoich cnót heroicznych
i wiekuistą nagrodą, jaką je  uwieńczyć ra- 
czył, Ty nas błogosław, o święta Elżbieto 
ukochana z jaśniejącego tronu, na którym 
zasiadasz obok świętego Świętych, i użyczaj 
nam  Twej opieki wśród niebezpiecznego 
pielgrzym owania naszego, otrzymaj nam 
grzechów odpuszczenie i otwórz nam  drogę, 
która tam prowadzi, gdzie Ty jesteś w K ró­
lestw ie Niebieskiem. Amen.
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Odpusty zupełne,
nadane w iecznem i czasy, w  kościołach B ra c i 

M niejszych św. 0 . Ira n c iszka . 
L is t o p a d .

12 listopada św. Dydaka, wyznawcy.
19 „ św. Elżbiety, królowej węgier­

skiej, wdowy.
28 listopada św. Jakóba, z M arch ii, wy­

znawcy.
29 listopada W szystkich Świętych, trzech

zakonów św. Ojca Franciszka.

Cr r ą b a n i  I I . N a pograniczu W ie lk ie g o  K s ię ­
stw a P ozn ańsk iego  a G órn ego  Szląska, położona 
jest w ieś G rębanin , w łasn ość dziedziczna J. W . 
pani hrab iny K rę s k ić j. W  tćj to m iejscow ości 
znajduje się k o śc ió łe k  fu n dacyi ś. p. Tom ickie- 
kiego, naów czas d zied zica G rębanina, pod w ezw aniem  
N iep ok alan ego  P o c z ę c ia  N ajśw iętszej M aryi P an ny, 
w ielk ićm i łaskam i słyn ącej, a z m iejscow ych  jako  
tćż i z dalekich  o k o lic  w iern ych  w  w ielk ie j czci 
i poszanow aniu zostającej. W  tym że przeto kośció łk u , 
w  d rugie św ięto Z esłan ia D ucha św iętego ku zbu­
dow aniu i zachęceniu liczn ie  na ten czas zgrom a­
d zon ych  w iern ych , o d b yła  się uroczysta cerem onija 
o b łó czyn  osób w  sukienkę tercyjarką św iętego O Va

Kroniczka.
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F ranciszka, dopełniona przez księdza T eofila Bona 
w enturę M aryją Jonasza, m ającego do tego fa cu lta -  
tem. P rzy jęci i zapisani w  księgę trzeciego zakonu 
św iętego O jca F ra n ciszk a  bracia i siostry są jak 
następuje :

B ra cia .

1. K a zim ićrz  S o ły g a , im. z. A n to n i.
2. Jan Jerzyk, im. z. F ra n ciszek .
3. W o jc ie c h  Jarczak, im. z. K a zim ićrz.
4. Jan  D om agała, im. z. C yryjak.
5. B artłom ićj S ib iński, im. z. D ydak.

Siostry.

1. M aryjanna Jarczak, im. z. R ó ż a  W iterbska.
2. K a ta rzy n a  S o ły g a , im . z. Salom ea.
3. A n to n in a  J erzy k , im. z. Jadw iga.
4. E lźb ićta  D om agała, im. z. K o le ta .
5. T e k la  Jarczak, im. z. F ranciszka.
6. L u d w ik a  Hess, im. z. B ron isław a.
7. M aryjan n a KLiczka, im. z. Teresa.
8. K o rd u la  C hełm ińska, im. z. K la ra .
9. M aryjanna Jany, im . z. K u n egu n d a .

10. K a ta rzy n a  Sib iń ska, im. z. R e g in a , 
u .  Józefa  M isterek, im. z. F ra n ciszka .
12. M aryjanna S o łyg a , im. z. H yacenta.
13. „ K o w a liń sk a , im. z. K a ta rzy n a  Bon.
14. R o z a lija  S ib iń ka, im . z. M aryja, F ranciszka.
15. A n n a  K ic z k a , im. z. Jolenta.
16. M aryjanna Jarczak, im. z. Stan isław a.
17 . K a ta rzy n a  Ja rcza k, im. z. „
18. Ju lijan n a S m ółka, im. z. A nn a.
19. F ra n ciszk a  Jany, im. z. F lo ren tyn a .
20. L u c y ja  S ib iń ska, im . z. U rszula.

W  dzień zaś o k ta w y B o żeg o  C ia ła  p rzyo b le­
k ła  sukienkę tercyjarską św iętego O jca F ranciszka

------------------------------------------------------------------------------------------------------- <3 &  £
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dziedziczka G rębanina J . W . p a n i hrabina M a ­
ryja K lęska  im. z. A n to n in a .

D nia 15 sierpnia b. r. p od czas odpustu, w  uro­
czystość W n ie b o w zię c ia  N a jśw iętszej M aryi P a n n y , 
po odpraw ionćm  n ab ożeństw ie o b leczo n e  zo sta ły  
następujące osoby:

1. Joanna Sobota , im . z. M a ryja , Józefa .
2. M aryja D ęb ęck a, im. z. F ra n ciszk a .
3. M arta Szu w art, im . z. „
4. M aryja P ia n k a , im . z. M agdalena.
5. T e k la  K o b a , im. z. B arbara.
6. B albin a W a lasiń ska , im . z. H elena.
7. B arbara K ic z k a , im . z. E lźb ićta .
8. Szym on Czaja, im. z. W o jc ie c h .
9. A n n a K ib in e rt, im. z. F ranciszka.

10. Barbara K u le k , im. z. A n ie la .

K r a k ó w .  J u b ila cy ja  zakonna. D n ia  4 paź­
dziernika b. r., w  uroczystość św iętego F ranciszka 
w  kościele O. O . K a p u c y n ó w , o d b yła  się rzew na 
ceremonija ju b ila c y i zakonnćj brata Rem igiego Ser- 
wońskiego, kapucyna, który 50 lat p rzeżył w  zgro­
madzeniu, w  klasztorze krakow skim .

M i\ t a t .  A rch id y je  cezyja Poznańska. D nia 4 
września, w  uroczystość R ó ż y  z W iterb u , św iętćj 
trzeciego zakonu św iętego O jca Franciszka, o d b ył 
się w y b ór przełożonych  tercyjarstw a, w  parafii M ix- 
tat, do którego 178 osób przystąpiło. W. ks. Franciszek 
Walenty Iwaszkiewicz p rzyją ł także trzeci zakon, 
otrzym ał imię Bernard, M aryjan i został dyrektorem  
w  sw ćj parafii. P o  odprawionćm  nabożeństw ie i od- 
Snićwanym  hym nie o D uchu Przenajśw iętszym , przez

' I
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O jca K rescen teg o , kapucyna z K ra k o w a , na p rzeło ­
żoną w ybran a została : Zofija K rzem ien ieck a , sekre­
tarką L o k a d y ja  D o b ieck a, kasyjerką F ra n ciszk a  L i ­
siecka, radczyniam i : K u n eg u n d a N ow ak, M aryja 
Jab łoń ska, K o sta n cy ja  N ędzyńska, M aryja L isiecka. 
W szy stk ie  te siostry w ybran e zo sta ły  na lat 3, w e ­
dle n ow ćj regu ły  nadanćj dla trzeciego  zakonu przez 
O jca św iętego  L eon a X I I I . ,  w  roku 1883.

O str o w o , w  dzień uroczysty odebrania B lizn  
św iętego O jca F ra n ciszk a  serafickiego, 17  września, 
z a ło ży ł tercyjarstw o w  kościele  parafijalnym  w  mie­
ście O strow ie, w  dyjecezyi P oznańskiej O jciec K re s- 
centy, kapucyn, w y ro b iw szy  w przód  pozw olenie na 
w ystaw ian ie N ajśw iętszego Sakram entu dla w szyst­
k ich  k o ścio łó w , w  k tórych  p o za k ła d a ł trzeci zakon, 
na dzień 2 sierpnia, 1 7  w rześnia i 4 października. 
P o  odpraw ieniu solennćj M szy i kazaniu, p rzyją ł 
do trzeciego zakonu JW. ks. Edmunda, Józefa, Ma­
ryją księcia Radziwiłła, który p rzy ją ł im ię zakonne 
św iętego  F ra n ciszka  Salezego, i W. ks. Stanisława, 
Franciszka Fabisza, profesora w  gim nazyjum  O strow ­
skim , imię zakone Bonaw entura, M aryja. O bu je- 
dnoczeście udzielono w ład zę przyjm ow ania braci 
i sióstr do trzeciego zakonu.

P r z e m y ś l .  D n ia 23 sierpnia, o godzinie 3 
po południu zgrom adzili się liczn ie  tercyjarze wraz 
z W ieleb n ćm i siostrami F elicyjan k am i i ich w y ch o ­
wankam i w  kościele  O. O . R eform atów , aby otrzy­
mać od N . O jca Bernarda a Portu-Rom atino  b ło g o ­
sław ieństw o. P o  krótkiej m odlitw ie u w ielk ieg o  o ł­
tarza u d zie lił im go O jciec G ienerał, ku w ielk ić j ich 
pociesze duchow nćj.
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D o  trzeciego zakonu O jc iec  A lb in , R eform at 
w  Przem yślu, p rzyją ł w  ostatnim  m iesiącu następu­
jące  osoby :

1. F ra n ciszk a  L eszczyń ska , im . z. K a ta rzyn a .
2. K a ta rzy n a  Lew artow ska, im. z. K u n egu n d a.
3. E m ilija  S zelw ieńsk a, im. z. A n n a .
4. Zofija B lech o w sk a , im. z. M aryja.
5. M aryja W ie c h , im. z. F ranciszka.
6. Jórefa  Sm olarska, im. z. Izab ella .
7. M arcin  T o m kó w , im. z. Jan.
8. W ła d y s ła w a  B ielska, im. z. K la ra .

W  R o z w a d o w ie  W  kościele O. O. K a p u ­
cynów , przyjęte zostały do trzeciego zakonu przez 
W ie leb n eg o  O jca Joachim a, następujące osoby :

1 . Wiel. ks. Andrzej Różycki proboszcz z Pniowa, 
im. z. Franciszek Ksawery.

2. M aryjanna O rszulska, im. z. K la ra .
3. L u d w ik  Zabaw a im. z. F ranciszek.
4. W a le n ty  D u d ek, im. z. „
5. J ó z e f D udek, im . z. F elik s.
6. W ik to ry ja  D u d ek, im. z. K la ra .
7. W ła d y s ła w  D udek, im. z. Salw ator.
8. F ra n ciszek  D udek, im . z. W ero n ika .
9. F ranciszka M achajka, im. z. E lźb ićta .

N a czele  b ib liografiji notujem y ukazanie się z 
druku zapow iedzianego Kalendarza katolickiego kra­
kowskiego na rok Pański 1885, w ydanego przez 
k sięgan ią ka to lick ą  naszego w y daw cy.

K a len d a rz  ten, można pow iedzićć śm iało, jest 
jedynćm  u nas, prow adzonćm  z planem w y  daw nie-

Biblijografija.

U sł .
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tw em  religijnym , stojącćm  nierów nie w yźćj od ca­
łej literatury kalendarzow ej, sprzedaw anej po na­
szych  m iasteczkach, będącej najczęściej aglomeratem 
bezsensow ych, jeżeli nie gorszących  pow iastek i od­
grzew an ych  anegdotek. T reść zarów no nauczająca 
ja k  zajmująca, ryc in y p raw d ziw ie  artystyczn ie w y ­
konane czynią z kalendarza ka to lick iego  w yda­
w n ictw o tak ponętne, że kto raz za ku p ił go w 
latach zeszłych,* n iew ątp liw ie n ie ty lk o  sam inne­
go  kalendarza nie kupi, ale i sąsiadów  zachęci do 
nabyw ania tego kalendarza.

P o  przedm ow ie w ydaw cy-redak tora , po czę­
ści kalendarzow ej starannie zestaw ionej, idą, jak w 
latach poprzednich opisy słynnych  w  P olsce  w ize­
runków  N ajśw iętszej P a n n y . Szereg artyku łów  otw ie­
ra piękny* w iersz : N a  nowy rok M irosław a D obrzań­
skiego, dalej idzie hierarchija  katolicka , obejmująca 
z Ojcem  świętym  na czele szereg ca ły  dostojników  
św iętego kolegijum  starszyzną zakonną, zakonów  w 
P olsce  istniejących, rezydującą w  R zy m ie  i wresz­
cie w ykaz duchow ieństw a dyjecezyi krakow skiej. 
Jestto rubryka now a a bardzo pożądana. N astępu­
ją cy  po tym  opis kościoła św ięte j B arbary  est w y ­
jątkiem  z drukującej się książki : K r a k ó w  św., pióra 
redaktora-w ydaw cy. P ierw sza część tej pracy już 
w y szła  z druku p. n. „ W a w e l“ . M onografije bi­
skupów  sufraganów  św ieżo m ianow anych w  K r ó ­
lestw ie stanow ią ja k b y  dalszy ciąg pracy ks. T . 
C h ro m eck ieg o , um ieszczonej w  zeszłorocznym  ka­
lendarzu o now ych  biskupach dyjecezyalnych. N astę­
puje szereg artyku łów , upam iętniających w ielkie ro­
cznice roku u b ieg łego: O świętym K azim ierzu J a g ie l­
lończyku  ks. C hrom eckiego; O św. F lo ryjan ie  przez 
ks. kanonika K ru k o w sk ieg o ; o świętym J a n ie  z D u ­
kli', o świętym  K arolu  Boromeuszu\ w reszcie z po­
w odu 300-letniej roczn icy  J a n a  Kochanowskiego 
a rtyk u ł o tym  ojcu naszych poetów , dający jasną
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charakterystykę tego męża, którym  się naród szczyci. 
P ow iastk a nestora naszej literatury J .  I. Kraszew ­
skiego p. n. Podróż do m iasteczka , n ietylko, że sta­
n ow i p raw dziw ą litera ck ą  ozdobę kalendarza, ale 
tendencyją dydaktyczno-m oralną doskonale licu je z 
całćm  w ydaw n ictw em . S ą d  Skarbnika  jest także zaj­
m ującą a nauczającą pow ieścią z życia górn ików  
naszych. N ieocen ion e w iadom ości z h igien y O cie­
p le  i  o zarazie (to ostatnie szczególniej na czasie 
z pow odu grasującćj na południu E u rop y cholery) 
kończą w łaśc iw ą część literacką kalendarza.

Idzie po nich część p r a k ty c z n a : d zia ł gospo­
darski, fraszki, przepisy stęplow e, p ocztow e, tele­
graficzne, rozkład  p ociągów  na ko lejach  naszych, 
spis jarm arków , w reszcie now y ka ta lo g  księgarni k a ­
tolickiej.

Ś ród p rześliczn ych  rycin  zw raca uw agę prze- 
dewszystkiem  kolorowany obrazek, przedstaw iający 
całą litan iją  loretańską do N a jśw iętszej Panny w 
obrazkach w  form ie m edalijonów , a w  środku w i­
dnieje cu dow ny w izerunek N ajśw iętszej P a n n y  C zę­
stochow skiej. P o d  nim : orzeł i pogoń i n a p is : 
K ró lo w o  P o lsk i, m ódl się za nami ! Jeżeli do tego 
dodam y prześliczny kalendarzyk biurkowy z god ła ­
m i Bożego N arodzenia  ja k o  premijum bezpłatne, 
czarny papier pergam inow y do notatek i pow iem y, 
że w szystko to kosztuje razem ty lk o  50 centów  
(I markę) to zapew ne każd ego  czyteln ika naszego 
zachęcim y do zaopatrzenia się w  takiego przyjaciela 
dom ow ego, jakim  jest istotnie kalendarz ka to lick i 
krakow ski.

P o rto  od jed n ego  egzem plarza w ynosi 20 cen­
tów , (40 fenigów ), od dw óch lub trzech 25 centów , 
(50 fenigów ), a od czterech aż do 14 egzem larzów 
ty lk o  36 centów  (72 fenigów).
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Nekrologija.
W  czasach naszych obojętności religijnćj —  

i cnoty słabną —  to tćż raduje się niew ym ow nie 
serce kato lick ie , jeżeli posłyszy  o chrześcijańskiej m i­
łości braterskiego pośw ięcenia d la  b liźn ich .

T a k i w zór nastręcza nam śm ierć W ieleb n ego  
O jca E m ilija n a  Ołtarzewskiego, kapucyna, zm arłego 
na w ygnaniu  w  C y w ilsk u , gubernii K a za ń sk ić j, dnia 
27 marca b . r. S . p. O jciec E m ilijan  u rodził się 
dnia 18 marca 18 19  roku w  W a rszaw ie  —  w  19-tym  
roku życia  w stąp ił do zakonu św iętego  O jca F ra n ­
ciszka; po w yśw ięceniu  na kapłana, przez w iele lat 
sp ełn iał obow iązek zakrystyjana przy kościele  O. O. 
kapu cyn ów  w  W arszaw ie, w iod ąc żyw ot cich y, po­
korny, p racow ity, na m odlitw ie i przyozdabianiu 
domu B ożeg o  u p ływ a jący. O patrzność zach ow ała go 
na późniejsze czasy, ab y zajaśniał w  p e łn i blasku 
cnoty najdoskonalszej, ja k ą  jest m iłość bliźniego, 
i to w śród najcięższych  okoliczn ości.

G d y  b y ł gw ardyjanem  w  L ęd zie , n adszedł brze­
m ienny nieszczęściam i rok 1863. O jciec M aksym  T a- 
rejw a spełn iał ob o w ią zki kapelana za upow ażnie­
niem w ła d zy  dyjecezalnćj w  K a lis k ić m ; po rozbiciu  
ostatniego oddziału, p o w ró cił do klasztoru i  tu 
szczęśliw ie p rzebyw ał aż do dnia 20 maja 1864 roku; 
denuncyjow any przez w y rod k a społeczeństw a lu d z­
kiego, zosta ł aresztow any, do miasta K o n in a  od w ie­
zio n y  i tam dnia 19 lip ca na śm ierć sk a zan y; k la ­
sztor zam knięty, a reszta zakon ników  w yw iezion a na 
S yb ir, a O jciec E m ilijan  do ciężkich  robót skazany. 
P o  k ilk u  latach zw oln iony od robót, przeniesiony 
został do T u n k i ; tu z dalekiego lasu n osił drzew o 
na barkach, dla zbudow ania sobie schronienia, 

--------------------------------------



w ia ł ziem ię, szy ł odzienie, gotow ał, p rał, i ciężko 
pracow ał. N ic b y  w  tćm  nie b y ło  n adzw yczajn ego, 
bo zakon nik każdy osw ojon y jest z pracą, ale los 
w sp ólnćj n iedoli p o łą c zy ł go  z O jcem  B azylim , 
w sp ółbratem  zakonnym , sparaliżow anym  od lat ośmiu. 
T u  rozpoczęła się służb a m iło ści bratnićj, praw dzi­
wie bohatćrskićj.

P rzez 9 lat w  m ałćm  niew ygodnym  m ieszkanku, 
w  ostrym  klim acie, o to cz y ł b ićdn ego  p aralityka m a­
cierzyńską troskliw ością. K a rm ił, p oił, d źw igał ch o ­
rego, spełniając w szelk ie  posługi. P o  19-stn latach 
w ygtianiach, nadeszła w reście dla O jc a  E m ilijana 
upragniona am nestyja pow rotu do rodzin n ego kąta, 
ale dla niego samego ty lk o ! Ja k że  tu pozostaw ić 
w śród ob cych  bićdnego Ł a za rza ! C zek a w ięc  tćj 
samej ła sk i i dla O jca B a z y le g o ; p rzyszła  w p ra w ­
dzie i d la niego, ale w śród zim y ciękićj ; odkłada 
w ięc w sp óln y pow rót do w iosn y, gd y tym czasem  
B ó g  snać, chcąc god n ićj go  w ynagrod zić , po io -c io -  
dniow ćj chorobie zapalenia p łu c, p ow ołu je go do 
siebie. S p o czą ł na obcćj ziem i, p ogrzeban y rękam i 
ks. F ilip o w ic za , w sp ó łw yg n a ń ca . Żegnam y C ię  z od­
dalenia, drogi nam O jcze, w iern y przyjacielu! w spić- 
raj nas m odlitw ą z g ó rn ych  p rzyb ytk ó w , ja k  nam 
pozostaw iłeś go d n y naśladow ania p rzyk ład  m iłości 
bratnićj i pośw ięcenia.

O jc iec  B a z y li  Lassota  zm arł w  parę m iesięcy 
w  C yw ilsk u  i p och ow an y obok sw ego  opiekuna.

Tekla M a ry ja  Taborska  panna z Baranow a 
(A rch id yjec ezy ja  Poznańska), ob lćczon a w  sukienkę 
trzeciego  zakonu św iętego O jca F ranciszka, dnia 
8 maja t. r. ju ż w  dniu 25 sierpnia t. r. w  u ro czy­
stość św iętego  L u d w ik a , patrona tercyjarstw a, opa­
trzona św iętćm i Sakram entam i, p ow ołan ą została do 
P a n a. D w a dni przed śm iercią z w ie lk ą  gotow ością
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. ii radością u czyn iła  profesyją i otrzym ała absolucyją 
g ien eraln ą z odpustem zupełnym .

W  dniu 30-tym z. m. w e w si Z bu czyn , w  po­
w iecie  siedleckim , zm arł ksiądz M answ et Kossakow ­
ski, n iegdyś w ikaryju sz Zgrom adzenia O. O. B ern ar­
dynów  w  K rz e ślin ie , a od 18-stu la t w ikaryjusz 
parańji Z bu czyn .

U ro d zon y  w  roku 1812-tym  p rzyją ł św ięcenie 
w  roku 1841.

D o ostatnićj ch w ili nie zrzu cił habitu za k o n ­
nego. K o ś c io ło w i u b y ł c ich y  i w y trw a ły  p racow nik 
w  w in n icy  P ań sk ićj.

Ofiary.
JSa m isyje zakonników św. Franciszka

złożon o  w  A dm in istracyi „ E c h a " :

F ranciszka Ż elechow ska 20 fra n k ó w .
J . K r ie g e r  od siebie i od b raci tercyjarzów  z 

W rze szczy  I m arkę i 50 fenigów .

N iech  od poczyw ają w pokoju !

Nro. 3236.
lm prim i permittitur.

Cracoviae, d. I j  Octobr. 1884*



KALENDARZYK TERCYJARSKI.
Listopad.

1. 13. N uncyja, W d . Ter. 1596 w  Rzymie.
2. B. M ałgorzata z Lorenu, ks. Alanson i hr. Pcrchi, 

Wd. Ter. —  umarła za  klauzura w Rzymie.
3. B. Jana Grecio 1220, od ś. O. Franciszka przyjęty 

do Terc.
4 . Pobożna L udw ika Terc., czcicielka w ielka M ęki 

J. Chr. i Boleści N. P. M aryji.
5. B. Franciszka, Ter. 1525 w Grimónie.
6. B . Magdalena, W d . Ter. w Tornelli,
7. B . Innocenty z Ricci, Ter. 1724 w D rylawie.8. B . Mateusz, T er. w  Piulli.
9. B. M aryja Ruiz., W d. Ter. 1486 w Alkazar.

10. B. Beatrix, W d. Ter. 1566 w Lizbonie.
11. B. Agnieszka, Polka, duchowna eórka św ."Kune- 

gundy, królowej polskiej.
12. O d p u s t .  Św. Dydak.
13. Św. Gabryjel, Japończyk, Ter. Mecz. 1697.
14. B. Joanna Hr. Ligny, Ter. 1509 w Luxemburgu.
15. B. Franciszek Hr. Katany, Ter. 1213. On zbudo­

wał klasztor ś. O. Franciszkowi na górze Alwerno.
16. Sw. Elżbieta z A m elii P . Ter. 1498.
17. B. Sabina Pawrenna Ter.
18. B. Gerard z Willamatrna, Ter. 1258.
19. O d p u s t  i A  b s o 1 u c y  j  a g e n e r a l n a .  Ś. E l ż ­

b i e t a ,  W ęgierka, Ter., główna Patronka.
20. B. Tomasin, Ter. 1534 w Ulmccie.
21. B. Elżbieta w Roty Ter., odznaczała się modlitwą 

i umartwieniem.
22. B. M aryja z Rugiel, W d. Ter. 1537 w Ul mecie.
23. B. A lbert Hr. Montegu, od św. O. Franciszka przy. 

ję ty  do Ter.
24. B. M aryja Gonzalwa. W d. Ter. 1576.
25. Ś w. A n g f i l a  Maresciano, W d. Ter. 1435.
26. O d p u s t .  Św. Leonard.
27. Ś w. D e l f i n a  Ter. żona ś. Elzeara.
28. O d p u s t .  Św. Jakób z Marchii.
29. O d p u s t .  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  trzech Z a ­

konów ś. O. Franciszka.
B. Katarzyna Cajlon, Wd. Ter. 1619. -fl
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